
SAMOBÓJCA.
D O W I E Ś Ć  I i  A  R  P  A  C  K  A. .

(C iąg  d a lszy , P a t r z  N r. 39).

A ntek przyszedł w przód nad wodospad i został 
przed nim dłużej; M rożek stanął przed n im na chwi­
lę i spostrzegłszy górala, którego mimowolnie się 
obawiał, nie chciał naw et udaw ać,że się dalej w pię­
kność tego miejsca w patruje, lecz odszedł zai'az 
z swoim przewodnikiem  do bryczki, k tórą  nieco ni­
żej zostawili.

M rożek p u ś c i ł  się 
dalej zwykłą drogą tu ­
ry  s tó w  przybyw ają­
cych od tej s t r o n y  
w T a t r y ,  w kierunku 
p o ł u d n i o w o -  zacho­
dnim; A ntek n iepręd­
ko oderw ał się od wi­
doku i p o d ą ż y ł  w tę 
sam ą stronę.

N iedługo ku w ie l­
kiem u niezadowoleniu 
M r o ż k a ,  przewodnik 
jego zaproponow ał mu 
nową stacją.

—  Chcecie zobaczyć 
M orskie Oko?...

—  M orskie O k o  — 
p o w t ó r z y ł  niechętnie 
M rożek,— a cóż?.... być 
w T a t r a c h  i nie wi­
dzieć M orskiego Oka, to coś tak  ja k  być w Rzymie 
i niezobaczyć Papieża... śpieszy mi się co praw da.... 
ale... dużo to drogi nadłożyć potrzeba?....

— O!... tyle co i nic.
—- No, to zgoda.
Znów zaczęli się piąć .pod górę. M rożek k lął 

w duchu. Na przybycie owego nieznaczącego k a ­
w ałka drogi, potrzeba było znaczny kaw ał czasu. 
D la  ludzi, którym  piękność przyrody spraw ia rze ­
czywistą przyjem ność droga ta nie jest u trudzającą, 
bo mają cel przed sobą i to im umniejsza znużenie, 
ale dla M rożka k tóry  tylko odgryw ał kom edją 
i m iał powód się śpieszyć, zdaw ała się podwójnie 
nużącą i długą.

Przybyli wreszcie. M rożek popatrzył i rzekł do 
siebie:

— M ają się ludzie czem zachwycać! O t sobie 
staw między góram i i nic więcej.... Żeby choć k a r­
czmę tutaj postawili dla spoczynku.

To jednak  wcale nie przeszkadzało mu wyrażać 
swój udany zachwyt przed góralem .

— Jak ie  to piękne—m ów ił—ach! jak ie  to piękne! 
to musi być strasznie głębokie.

— M orskie oko nie ma dna—odpow iedział góral 
z przekonaniem —ono łączy się z morzem podziem ­

nym kanałem  i m or­
skie ryby czasem przy­
p ływ ają aż tutaj.

—• A t, co mi gadasz 
o dparł niechętnie M ro­
żek, gdyby miało ka­
na ł podziem ny do m o­
rza, toby tam całe po­
płynęło  natychm iast i 
ani kropla wody by tu 
nie została.

G óral spojrzał zdzi­
wiony na człowieka, co 
nie podzielał powsze­
chnej wiary w bezden­
ność M orskiego Oka, 
i o d p o w i e d z i a ł  po  
chwili.

— Niby to P an  Bóg 
n i e potrafił tak urzą­
dzić, ż e b y  i w o d a  t u  

została i kanał był aż do morza?...
M rożek nie odpowiedział na tę uwagę. Pilno mu 

było dalej.
— Czas wracać.... wieczór się zbliża— rzek ł do 

górala, k tóry  z żalem opuszczał tylekroć widziane 
miejsce.

W  K arpa tach  jest wiele jezior k tóre  nazywają 
M orskiem i Okam i, a które oprócz tej nazwy mają 
zazwyczaj jeszcze inne nazwiska. L iczba tych, k tó ­
re noszą tę nazwę nie jest naw et dokładnie znaną; 
różni jeografow ie podają^ ją  rozmaicie, od pięciu 
aż do dwudziestu siedmiu. T uryści zwiedzający 
T atry , nazywają M orskiem  Okiem tak zwane Rybie 
jezioro i nad tem  właśnie znajdował się M rożek,

M o rsk ie  O ko w  T a t r a c h  (R y b ie  j e z io ro ) .  
(R y so w a ł K o z a r s k i—d rz e w o ry t  z p ra c o w n i S tifiego).
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a w krótce po jego  odejściu dostał się do nie<ro 
A ntek.

M orskie O ko po odwiedzinach człowieka, który 
jeg o  piękności niezrozumiał, doczekało się wkrótce 
praw dziw ego wielbiciela.

Przyzw yczajony do górskich widoków m łody 
góral, daleko lepiej rozum iał ich łudzącą perspekty­
wę, dla tego stanąwszy nad jeziorem  zawołał:

—  O! jakież to ogromne! jak ież to cudowne!...
Jeziora  zwane M orskiem i O kam i w K arpatach 

są w ogóle do siebie podobne i głównie wielkością 
się tylko różnią. Otoezone wysokiemi górami, oku 
nieprzyzwyczajonem u do m ierzenia górskich odle­
głości, wydają się mniejszemi niż są w istocie; zre­
sztą rozsławione w niezliczonych opisach, w przy­
byszu z dolin tak dalece nastrajają wyobraźnią, tak 
wielkie budzą wymagania, że rzadko kto widokiem 
tego co przedstaw ia natura, potrafi się zaspokoić. 
Ażeby uczuć cały m ajestat piękności tych miejsc, 
trzeba być niezepsutem  dziecięciem natury , trzeba 
długiem  obcowaniem z góram i nauczyć się p iękno­
ści rozumieć. M orskie Oko je s t jak  obraz mistrzow­
skiego pędzla dawnej szkoły, który za pierwszem uj­
rzeniem na profanach nie robi większego wyrażenia, 
a dopiero pojęty, rozważony, staje się źródłem  nie­
pokalanych rozkoszy artystycznych, mówi do duszy 
i rozumianym przez nią być zaczyna.

A ntek długo się w patryw ał to w nieporównane 
pizezrocze wody, to w fantastyczne kształty có r 
skalistych, otaczających jezioro.

[Przypom niał sobie zasłyszane w młodości poda­
nia o znajdującej się nad M orskiem Okiem piecza­
rze ledwo dostępnej, bo niezmiernie je s t trudno 
przedrzeć się przez krzaki kozodrzewu, który wej­
ście do niej obrasta. Z tej pieczary długie, kręte, 
podziem ne przejście, ma w edług słów legendy pro­
wadzić do ogromnej jaskini promieniejącej wielkim 
blaskiem. Tam  są skarby zaklęte, których pilnuje 
trzech mnichów klęczących na środku podziemia. 
K toby m iał od wagę tam się dostać, może z tych 
skarbów  wziąść tyle ile naraz siekiera urąbie, ale nie 
więcej, gdyż nazad nie znalazłby drogi i marnie 
zginąć by musiał.

Za dawniejszych czasów, nieraz A ntek  m arzył
0 wybranie się w podróż do tej pieczary. Teraz kiedy 
mu przyszło na myśl podanie, uśm iechnął się tylko
1 pomyślał:

. 111 * tam!.... mam ja  więcej niżby może sie­
kiera na raz urąbała.

I bez chęci narażania się na walkę z nieziemskie- 
mi siłami opuścił M orskie Oko, aby w dalszą p u ­
ścić się drogę.

Szedł jeszcze do wieczora wązka drożyna wiją­
cą się m iędzy góram i, aż nad wieczorem przyszedł 
do wsi górskiej, której porozrzucane chaty dłim o i 
daleko się ciągnęły. W  oddali na wzgórzu widać 
było skrom ny wiejski drewniany kościółek; nieda­
leko od niego plebanja, biało pomalowana, kształ­
tem, barw ą i wielkością różniąca się od pobudowa- 
Y-Cn Z okO S laków * pokrytych gontami chat wiej­
skich; dalej karczma, zaś dokoła niwy owsa i pola k a r­
toflami zasiane, a nad tem szczyty gór porosłe lasami 
i zamykające w idnokrąg— otóż i cały krajobraz ja ­
ki się przedstaw ił jego  oczom.

Zrazu widok tej wioski niczem szczególnie nie 
przem ów ił do niego. W ydało  m u się na Podhalu 
ja k  wszędzie w górach, ani gorzej ani lepiej, nie 
mniej pięknie jak  w jego  wiosce rodzinnej, ale nie

piękniej pewno. A ntek szukał miejsca gdzieby 
m ógł osiąść, a chciał osiąść tam  gdzieby go coś 
przywiązywało, tu  zaś nieprzywiązywało go nic. 
W szystko dla niego było obcem, choć było takie sa ­

m o jak  owo swoje co porzucił.
Szedł więc sm utny przez wieś i m ówił sobie:
— Nie.... tu  niedobrze jakoś.... nie w ytrzym ałbym  

tutaj.... ot, spocznę sobie w karczmie i pójdę dalej.
Z taką m yślą w szedł do karczmy, kazał sobie 

dać wódki, oparł się za stołem  i zaczął dumać, 
a gdy się go karczm arz zapytał zkąd przychodzi, 
odpow iedział tylko:

— Zdaleka!....
W  tym samym praw ie czasie M rożek wjeżdżał 

w górską dolinę, w której leżała wioska co tak 
nieszczególne na A ntka zrobiła wrażenie.

— Nudzi mi się już  ta droga— mówił do siebie— 
trzebaby raz spocząć i osiedlić się gdzie na dłużej. 
Gdzie?... mniejsza oto, byleby jak  najdalej od tam ­
tego miejsca. Ja d ę  ju ż  całe dwa dni... jestem  przy­
najmniej za dziesiątą górą, więc zostanę gdziekol­
wiek, ot, chociażby tutaj.

Zaczął się rozglądać po wiosce:
— Je s t kościół i plebanja, to dobrze  tego mi

właśnie było potrzeba. Rozpytałem  się czy przez tę 
wioskę często jeżdżą podróżni, odpowiedziano mi, 
że zwykle jeżdżą inną stroną.... tym lepiej.

K oń wlókł się wolno ku karczm ie, M rożek miał 
czas jeszcze do namysłu.

—  T ak — pow tarzał w duchu,—tutaj zostanę. T u ­
taj wprow adzę w wykonanie wszystkie moje plany, 
tu  zacznę być Janem  Świtem napraw dę i ztąd, z te ­
go cichego kąta przekonam  ludzi, co to Ja n  Świt 
znaczy.

G óral który go wiózł, chciał zajechać do kar­
czmy, ale M rożek nie pozwolił na to.

— Jed ź  prosto na plebanję—rzekł do niego—za­
nocuję u księdza.

G dy przyjeżdżali przed karczmę, A ntek przypad­
kiem rzucił okiem w szybę i spostrzegł M rożka.

— Oho! i Ja n  Świt tutaj, rzekł do siebie—cieka­
wym czy się tutaj zatrzyma, czy też pojedzie dalej... 
W ym inął karczmę.... więcjedzie... A no... zobaczmy 
w k tó rą  stronę.

W yszedł przededrzw i aby popatrzeć w którą 
stronę zwróci się Al rożek, ale nie długo patrzył 
za nim.

Od tej strony, k tórą przyjechał Al rożek szła ku 
karczmie dziewczyna i oko A ntka, które dotąd ty l­
ko za bryczką Alrożka goniło, padło  przypadkiem  
na nią, a ja k  i'az padło  to ju ż  oderwać się nie 
mogło.

D ziewczęta podhalańskie w ogóle nie są ładne, 
lecz ja k  się zdarzy ładna, to ju ż je s t na co popatrzeć, 
je s t się czem porozkoszować.

[U biór je j był zwykły góralski. W łosów  w d łu ­
gie zaplecionych warkocze nie obwinęła chustką, 
lśn iły  się więc krucze sploty z daleka. B runatna 
gunia, cieinno-niebieska w białe kwiatki spódniczka, 
ani kierpce zwykłego kształtu , piękna jej dodawać 
nie m ogły; a przecież A ntek  byłby przysiągł, że 
nigdy, pod gunią me było piękniejszej kibici, ani 
w kierpcach ładniejszej nóżki. M ówiły m u o tem 
jego własne oczy, sekreta guni zdradzał w iatr nie­
dyskretny, k tóry  ją  podwiewał, ale najżywiej i naj­
wymowniej przekonyw ał go o tem blask m odrych 
oczu i uśmiech lekkim  rum ieńcem  powleczonej tw a­
rzy dziewczęcia.
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— O L. jak aż  ła d n a ,—m ówił do siebie A ntek ,—
ja k  żyję jeszczem takiej dziewczyny nie w idział.....
M orskie Oko je s t śliczne, głębokie—ale jedno, a tu ­
taj oczu dwoje.... ip iękniejszychig łębszych ....C zar­
na góra., k tórej szczyt w naszej wiosce rysował się 
na niebie, taka cudowna ale jedna; a tutaj pod tą g u ­
nią.... o!....

Nie m ógł dokończyć w myśli nawet. Dziewczyna 
przeszła koło niego, on sta ł i patrzał nieruchomy. W e- 
szła do karczmy, on stał jeszcze i niem ógł przyjść do 
siebie z podziwu, a gdy się opam iętał cokolwiek 
znów tylko zawołał:

- O ! . . . .

v.

Ułożywszy sobie we wszystkich szczegółach cały 
plan i sposób postępowania, i rozczytawszy się do­
kładnie na poprzednim  noclegu we wszystkich pa­
pierach Jan a  Świta, M rożek zbliżając się do plebanji 
rzucił przedewszystkiem  okiem na kościół czy nie 
otwarty, a gdy zobaczył że zamknięty, p rzybrał m i­
nę potulną, uprzejm ą, słodką i z ukłonam i pełnem i 
najgłębszego uszanowania wszedł do proboszcza.

Pleban górskiej parafji by ł człowiekiem sędzi­
wym i prawdziwie przejętym  świętością swoich obo­
wiązków pasterskich. O d młodości przebywając 
w górach poznał on i pokochał Podhalan, stał się 
nietylko ich nauczycielem, lecz przyjacielem  i po­
cieszycielem w nieszczęściu. G dy im co dolegało 
szli do niego po pomoc i po radę ja k  do ojca, on 
zaś gdy w nich jak ą  zdrożność upatrzył, karcił ją  
i strofował słowem chrześcijańskiem, w duchu mi­
łości i pokoju, z pogodą i pow agą swemu stanowi­
sku właściwą. Tym  sposobem pom iędzy kapłanem  
a para f ją zawiązał się zobopólny stosunek miłości, 
jak i tylko tam  miejsce mieć może, gdzie pasterz je s t 
wzorowym pasterzem. iele przytem  do zawiąza­
nia się tego stosunku, przyczyniał się jeszcze towa­
rzyski i łatw y w pożyciu charak ter kapłana. Pow a­
ga stanowiska nie była dlań przeszkodą w podzie­
laniu sm utków i radości tego ludu, w pośród k tó ­
rego żył i którem u m iał przewodniczyć na drodze 
cnoty. Przystępnością i dobrem  obchodzeniem się 
z parawanami, zaraz jak  tylko osiadł między niemi, 
pozyskał sobie drogę do ich serc, a jak  ta droga raz 
się dla niego otworzyła, m issja jeg o  m ogła ju ż  być 
i była rzeczywiście płodną w owoce i zbawienną.

Przyzwyczajony do odpowiadania na chrześcijań­
skie pozdrowienie przychodzących do niego para- 
fjan, proboszcz na ukłony wchodzącego w milcze­
niu M rożka, odpowiedział ja k  zwykle:

—  N a wieki wieków.
Te słowa będące jakby  napomnieniem delikatnem, 

że niepam iętał o chrześcijańskim zw yczaju,zbiły co­
kolwiek z tropu wchodzącego, skutkiem czego za­
pom niał na chwilę ułożonej przem owy, k tó rą  m iał 
proboszcza powitać.

— Niech będzie pochwalony —  popraw ił się 
szybko i dosyć śpiesznie, choć nie bardzo potrze­
bnie , dodał: — papiery mam w porządku, jestem  
J a n  S w it.. . .

— S ługa Boży— odrzekł łagodnie kapłan, nie po­
trzebuje urzędowych legitymacji od tych, którzy do 
niego przychodzą szukając gościnności lub pocie­
chy. M iło mi widzieć pana u siebie ktokolwiek je ­
steś i czy masz papiery albo nie. O ile sądzić mo­
gę, jesteś pan podróżnym  i pragniesz spocząć tutaj

nim się puścisz dalej, gotów więc jestem  służyć 
czem chata bogata.

M rożek bynajmniej nie był kontent ze swego 
znalezienia się.

—  W szystkim  się tak przedstaw iam  ja k  żandar­
mom— pom yślał,—zawszem niedołęga i basta.

O pam iętał się jed n ak  szybko in a  słowa probosz­
cza odpowiedział:

•— W ięcej ja k  gościnności, szukam ratunku du­
szy i pociechy. . .

— Doznałeś pan nieszczęścia?—zapytał proboszcz 
z współczuciem.

—  N ie . .  lecz jestem  wielkim grzesznikiem .. .
— Zawiniłeś przeciwko ludziom ... nie trać na­

d z ie i... m iłosierdzie Boże jest w ie lk ie ... złe jakieś 
zrządził je s t czas odpokutować i nagrodzić, a winę 
Stwórca p rzebaczy . . .

—  Zawiniłem, ciężkom zaw in ił— praw ił dalej 
M rożek, ciągle zachowując swą słodką i pokorną 
m inę,—nie rozumiałem ic h . . .  zw ątpiłem  o n ic h . . .  
Krzywdy jak ie  mi wyrządzali brałem  za ich złość 
i zawziętość, a nie za dopuszczenie Boże, nie za s łu ­
szną karę grzechów i ułomności moich. Ze znaczne­
go m ajątku pozostała mi tylko cząstka d ro b n a ... 
jam  to przypisał intrygom  ludzkim, nie rozumiejąc 
że to wola Nieba K rzyż na mnie zsyła. Zapom nia­
łem się tak  dalece, żem uciekł od nich i zam iast 
myśleć o pokrzepieniu ducha religją, chwyciłem 
się myśli rozpacznej, myśli występnej, myśli samo­
bójstwa.

_ ■ Człow ieku—przerw ał kapłan ,— każdy znas na 
tej ziemi je s t żołnierzem... życie jest walką... samo­
bójstwo ucieczką ze stanowiska... pomyśl jaką jest 
hańbą uciekać...

— Nie m yślałem  o tern. Pojechałem  w, góry 
zresztą grosza co mi zostało, chiałem  tutaj pod 
wpływem piękności przyrody przeżyć resztę dni, 
myśląc że zła myśl nie pójdzie za mną aż w te stro­
ny, ona przecież ciągle mnie ściga... P rzed  dwiema 
godzinami jeszcze chciałem się rzucić w przepaść 
ze skały, los mnie pow strzym ał nastręczając mi obo­
wiązek do spełnienia... tem samem miejscu 
z którego chciałem skoczyć, na tej skale k tórą tu 
widać z oddali, był ktoś przedem ną i zgubił ten 'oto 
woreczek z dosyć znaczną ilością pieniędzy... Je s t 
w nim około stu reńskich... Czułem, że na mnie le­
ży obowiązek odszukania w łaściciela pieniędzy, 
które znalazłem i to mnie wsztrzynmło od w ykona­
nia zamiaru. Postanowiłem  udać się w srtronę naj­
bliższego kościoła i oddać to com znalazł proboszczo­
wi, aby ogłosił o tej zgubie z ambony i to mnie tu 
przyprowadziło...

_ —  Cierpiąca duszo— odrzekł proboszcz,—B óg 
cię cudem ocalił przed ciosem twojej własnej ręki... 
czyż myślisz dalej sprzeciwiać się jego wToli?...

—  W  tej chwili myśl ta  opuściła mnie, lecz czu­
ję  że niedługo powróci... jeżeli w tobie sługo B oży, 
przed którym  pierwszym grzeszne me zam iary w y­
znaję,nie znajdę dla mej duszy lekarza, k tó rym i w ska­
że jak  mam postępować, abym tej myśli pozbył się na 
zawsze.

— M ódl się i pracuj, — odpowiedział kap łan  
uroczyście.

D ługo  jeszcze trw ała rozmowa M rożka z probosz­
czem; doskonale grając kom edją potrafił przekonać 
z łatwością zacnego kapłana, który za grzechby 
uw ażał podejrzewać szczerość jego zwierzeń, że 
je ś t człowiekiem nieszczęśliwym, którego jedynem
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przewinieniem była rozpacz, chociaż i z tą rozpaczą, 
walczył długo i wytrwale. Pleban żywo się zajął 
jego losem i postanowił wszelkiemi środkami jakie 
będą możebne, wyleczyć go z tej chorobliwej myśli. 
Nie wątpił że mu się to uda, Mrożek bowiem umiał 
mu się przedstawić człowiekiem pełnym szlachetno­
ści, człowiekiem który nigdy nie zboczył z drogi 
obowiązku, który kochał ludzi, choć od nich tylko 
złego doznawał. (Dalszy ciąg nastąpi).

O  _________

S E N .
„O dbierz człow iekow i nad z ie ję  i sen, 

a nczynisz go najn ieszczęśliw szym  z lu ­
dzi.” (Dr. H uffeland.)

Od najdawniejszych czasów człowiek zadaw ał sobie p y ta­
nie: ,,Co to je s t  sen?” i odpowiednio do swoich zdolności 
umysłowych, s ta ra ł się wytłomaczyć to zjawisko. Zanim 
św iatło prawdziwej wiary oświeciło jego  um ysł, nadaw ał mu 
znaczenie religijne; następnie,nie posiadając dostatecznej nauki 
by  m ógł praw dę przejrzyć, dziwne zjawiska snu otoczył j a ­
kąś p rzesądną tajem niczością, uznał w niem cechę nadprzyro- 
dzoności; nauka dopiero k tó ra  niezna tajem nic, a k tórej celem 
Szukanie praw dy, nauka powiadam , dozwala nam  bliżej 
zbadać to zjawisko, jakkolw iek  ostatecznego słowa o niem 
nie w yrzekła.

Starożytni, k tó rzy  wszystko chętnie uosobiali, ze snu zro­
b ili jedno  z bóstw  swoich. M iało  ono być synem E reb a  
i N oxy a b ra tem  śm ierci, z którym  m ieszkało w ponurej 
grocie, otoczone sennem i m arzeniam i. M orfeusz jeg o  m i­
nister, strzeg ł j e  od wszelkiego hałasu. Spowinowacenie to 
zresztą  snu że śm iercią je s t  bardzo trafne; czemże bowiem 
je s t  sen  jeżeli nie obrazem  śmierci? czem śm ierć, jeś li nie 
snem przedłużonym  do nieskończoności? ,,Sen , p o w ia ła  
pewien uczony, to  śm ierć— k tórą  że tak  powiem, codzień 
um ieram y, śm ierć— k tó rą  um ierał A dam , zanim się stał 
śm iertelnym ; śm ierć, w czasie której żyjemy w pośrednim  
stanie pom iędzy życiem i śm iercią. Rzeczywiście, sen tak  
podobny do śm ierci, że nie śmiem udaw ać się na spoczynek 
bez  m odlitwy, oraz bez tego, abym  się nie pożegnał ze 
św iatem  i nie wzniósł się m yślą do B oga.”

Skoro  jed n ak  z upadkiem  bałw ochwalstwa, runęły b ó ­
stw a i sen przestano uważać wprawdzie jak o  boga, ale 
nadano snu jak ieś znaczenie nadprzyrodzone, tajem nicze, 
m istyczne. Filozofowie za pom ocą tego zjawiska, starali się 
objaśnić związek duszy z ciałem , oraz rozm aite kw estje 
psychologiczne; ogół zaś w sennych m arzeniach w ykłada­
nych z dziwną dowolnością, w idział przepow iednię tego  co 
m a kiedyś nastąpić. W ia ra  ta  i dziś bynamniej się nie 
zm niejszyła, ja k  to  widzim z wydawania tak ich  np. ksią­
żek jak : „ W y k ład  snów.”

Zostawiwszy na boku metafizyczne i przesądne tłum a­
czenie sennych m arzeń, gdy zapytam y nauki: co to jest sen? 
otrzym am y odpowiedź: że je s t  spoczynkiem  duszy i ciała, 
spoczynkiem  jed n ak , w k tórym  dusza nie rozstaje  sie z cia­
łem , ja k  chcą tego miłośnicy rzeczy nadprzyrodzonych— ale 
w którym  wszelkie um ysłowe i cielesne władze nasze zosta­
j ą  jak b y  w zawieszeniu. N adew szystko spoczynek ten  daje 
się spostrzegać we w ładzy myślenia, której siedliskiem  je s t  
ja k  wiadomo, m ózg. Ciało zaś nie tak  koniecznie, ja k  po­
wszechnie sądzą, potrzebuje snu. Spoczynek jeg o  i wówczas 
m a miejsce gdy myśl czuwa, lecz organa cielesne pozba­
wione są ruchu; właściwie więc tylko m ózg spoczywa w cza­
sie snu. M ózg m oże zupełnie p rzestać  działać, ja k  to ma 
m iejsce w razie m ocnego zmęczenia; ale rzeczywiście spo­
czyw a i nab iera  sił do nowej działalności tylko wówczas, 
g d y  człowiek śpi. Inńe  organa ciała a  naw et system at 
nerwowy działają  podczas snu, lubo działalność ta  daleko

je s t  m niejszą. Serce bije wolniej, oddech staje się słabszym  
i rzadszym , ale serce i płuca nie przesta ją  działać, również 
ja k  system at nerwowy. T o samo ma miejsce z organam i 
traw ienia, krw iobiegu i t. d. N aw et m uszkuły mniej lub 
więcej działać nie przestają: m ożna spać siedząc na krześle 
lub na koniu, a naw et stojąc. Co większa, widziano żołnie­
rzy wycieńczonych długiem i m arszam i, k tórzy szli m achi­
nalnie w stanie zupełnego uśpienia. M uszkuły m ogą osła­
bnąć, głowa pochyli się na piersi lub oprze na stół, ale ciało 
nie upadnie, co niezawodnie m iałoby m iejsce, gdyby siła mię­
śni zupełnie została zniszczoną. Słowem, wszystko to dow o­
dnie nas przekonywa, że we śnie lubo organa cielesne u le­
g ają  pewnem u spoczynkowi, nie tracą  jed n ak  swej działal­
ności, ja k  to m a m iejsce z mózgiem. Ciało nie śpi, śpi ty l­
ko m ózg.

Lecz jak ież  to w ładze m ózgu w zupełnej pozostają b ez ­
czynności podczas snu? Z trzech przyjętych powszechnie 
funkcji mózgowych tj. rozum u, czucia i woli, k tó re  ulegają 
większemu niż inne spoczynkowi? Lubo wszystkie te  w ła­
dze um ysłu ulegają podczas praw idłow ego snu mniej lub 
więcej g łębokiem u spoczynkowi, najbardziej jed n ak  zdaje 
się bezwładnieó— wola. Gdy sen nami owładnie, nie możem 
rządzić swemi myślami i czynnościam i. W  czasie drzem ki 
poobiedniej wypuszczamy z rąk  książkę lub gazetę, p rze ­
rywa się nić myśli naszych, litery  poczynają się m igać, po­
jęc ia  m ajaczyć, p lątać, wreszcie zasypiam y. T u  ju ż  koniec 
woli: czucie i przytom ność znikają całkiem  lub w pewnym 
tylko stopniu; lecz jeśli są przy tern m arzenia, oznacza to, 
że władze m yślenia jeszcze pracu ją, lubo inne ju ż  odpo­
czywają. W  tak im  razie sen je s t  niezupełny, a m ózg nie 
doznaje zupełnego spoczynku: myśli, wspom nienia dawnych 
wypadków, osób, wszystko co z dawien dawna nagrom a­
dziło się w śpichlerzach m ózgu i czego wcale nie pomnim 
na jaw ie, tu  występuje jedno  za drugiem  i m ięsza się w fan­
tastycznym  chaosie. A le te  zjaw iska nie zawsze oddziały­
wają na czucie, nie zawsze przezsen  wywołują u nas radość 
lub sm utek, gniew lub przestrach . Jeże li zaś one się spo­
tęgują, jeżeli np. widzim we śnie niedźwiedzia lub wołu na 
nas się rzucającego, jeżeli to nas do żywego strowoży 
i czucie nasze poruszy, wówczas przebudzam y się. Tenże 
sam skutek  wywołują wpływy zewnętrzne: zim no, gorąco, 
łoskot lub św iatło. Lekkie zewnętrzne oddziaływanie nie 
przerywa snu, ale inaczej się m a z m ocniejszem. W ładze 
m yślenia niem al zawsze m ogą pracow ać we śnie; lecz czu­
cie niknie, lub w m ałym  tylko stopniu pozostąje, wola zaś 
zupełnie bywa przytłum ioną: nie m am y władzy nad swemi 
snami. W o la— to zupełna harm onja czucia i rozum u, k tórą  
sen niweczy.

Sen aby odpowiadał należycie zadaniu, aby odświeżał 
wycieńczone siły  um ysłu, powinien być spokojny, nie p rze ­
rywany sennem i m arzeniam i. Im  straszniejsze sny przez 
sen nas dręczyły, tein  z cięższą budziin się głową ite m  mniej 
sen siły nasze pokrzepił. W  ogóle je s t  wszelkie p raw do­
podobieństw o, że prawidłow y sen przechodzi bez m arzeń, 
i ma wówczas m iejsce, gdy umysł nasz kom pletnem u ulega 
spoczynkowi; sny zaś i senne w idziadła zwykle wówczas naj­
więcej nas napastu ją, gdy albo doświadczamy jak ie j p rzy ­
krości w zdrowiu, albo gdyśm yjuż należycie odpoczęli i w kró t­
ce mamy się przebudzić. W  pierwszym  razie sny będą nie­
spokojne, straszne, gorączkowe— w drugim  więcej dopatrzyć 
m ożna prawidłow ości. Z tąd to ci, co m ają p retensją  do wy­
k ładan ia  snów, większe znaczenia przywiązują do tych  k tó ­
re  śniły się nad ranem , aniżeli do przem arzonych z wie­
czora.

W idzieliśm y już, że zmęczenie sprow adza sen. O kreśle­
nie to  jednakow oż nie je s t  dostateczne: nauka przekonała  
nas, że sen pochodzi z osłabienia naszego krw iobiegu, czyli 
innemi słowy, gdy krew  nasza z jakichkolw iek przyczyn
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wolniej krążyć pocznie, następuje sen. Tw ierdzenie to po ­
p artem  zostało licznem i dośw iadczeniam i. W  jednym  ze 
szpitali francuzkich, obserwowano kobietę pozbawioną czę­
ści czaszki, ta k  że m ózg by ł obnażony. Gdy spała  m o­
cnym, głębokim  snem, m ózg leżał zupełnie praw ie nieru- 
chomie; gdy zaś przyśniło się je j cokolwiek, m ózg się po­
dnosił; a  gdy sny były bardzo interesujące i żywe, mózg 
wychodził przez otwór czaszki. Z podobnych doświadczeń 
czynionych nad zwierzętam i przekonano się, że pow ierz­
chnia m ózgu i opon mózgowych blednieje podczas snu, 
a  naczynia krw ionośne stają  się zaledwie widzialnemi; p rze­
ciwnie za przebudzeniem  zwięrzęcia m ózg się zarum ienia 
i pęcznieje, naczynia sta ją  się bardzo  wyraźnem i, a krew  
w nich praw dopodobnie z w ielką szybkością krąży. Z re­
sztą każdy o tem  się może przekonać gdy zważy, że cera 
śpiących je s t  bledszą a oddech powolniejszy, aniżeli u czu ­
wających.

D zięki tym  naukowym  doświadczeniom , przychodzim  do 
wniosku: że aby zasnąć po trzeba  wszystko to usunąć co 
krew  pobudza. Przedew szystkiem  należy oddalić wszystko 
to  co m oże um ysł nas trw ożyć lub niepokoić. Z bytni sm utek 
ja k  i zbytnia radość, m ogą jednakow o sen odpędzać. Że 
jed n a k  nie w mocy ludzkiej je s t  częstokroć pozbyć się c ie r­
p ień  m oralnych, wiele w tak ich  razach zależy na zmianie 
m iejsca i otaczających osób. B ezsenność często bywa sk u ­
tk iem  zbytniego natężenia sil, nadm iaru pracy, co ju ż  d a ­
leko łatw iej je s t  usunąć. D ługa nadewszystko praca  w no­
cy, p raca  k tó ra  nieustannie um ysł nasz zaprząta, odpędza 
sen z powiek naszych. Toż samo należy rozum ieć o zbyte- 
eznem natężeniu um ysłu, ilekroć ten  ostatni zaprzątnięty 
je s t  ja k ą  ważną m yślą, interesem , zam iarem , projektem  
i t. d. Łatw iej daleko usunąć fizyczne przyczyny spraw ia­
jąc e  bezsenność. Do tak ich  zaś m iędzy innem i należą: źle 
posłana pościel, niewygodne łóżko, zbyt nizko lub zbyt 
wysoko leżąca poduszka, nazbyt zimna lub nazbyt gorąca 
sypialnia; g łód i pragnienie, m ogą zarówno do bezsenno­
ści się przyczynić. Usunąwszy te  przyczyny m ożna być 
pewnym, że sen sklei nasze powieki. Z resztą  znane są 
rozm aite sposoby mniej więcej pewne, przyw ołania snu. 
Je d n i liczą w pam ięci, kolejno przechodząc od jednostek  
do dziesiątek, a  od tych do se tek  i t. d; inni recy tu ją  z pa­
mięci jakiekolw iek wiersze; jed n i obierają jak iś  przedm iot 
i m yślą o nim  dopóty, dopóki um ysł się nie zmęczy; inni 
zaś przeciw nie, sta ra ją  się o niczem nie myślić— i sposób 
ten  je s t  bodaj najlepszy. W  ogóle wszystkie te  sposoby 
zm ierzają do jednego  celu: zm niejszenia wrażliwości mó­
zgu, czyli wywołania w nim zmęczenia. Zmęczenia ciała 
i zmęczenie głowy, skoro tylko przyczyną ich nie je s t  
wzruszenie m oralne i rozstrój um ysłu— owćż najlepsi tow a­
rzysze snu; zmęczenie m ianowicie fizyczne, tak  przytłum ia 
wrażliwość m ózgu, że najm ocniejsze naw et wrażenia nie 
oddziaływają na niego; dla tego to m ajtkowie m ogą spać 
na pokładzie okrętu  podczas bitw y. N iek tórzy  spać m ogą 
w jakiem  niebądź położeniu, choćby w najniewygodniej- 
szem, wśród huku, nawet w obec zagrażającego niebezpie­
czeństwa, jedynie  tylko skutkiem  zmęczenia.

G łód, ja k  powiedzieliśmy, je s t  jed n ą  z przyczyn pozba­
wiających snu. N ieraz gdy zasnąć nie możem, lekki posi­
łek  dostateczny je s t  do naszego uśpienia. Z tąd  to błędnem  
je s t  to sta re  zdanie, jak o b y  najlepiej było udaw ać się na 
spoczynek z próżnym  żołądkiem . N ajrozsądniej postępują 
ci, co w tej m ierze trzym ają się drogi pośredniej i idą 
spać po lekkim  posiłku, nieobciążając jed n ak  żołądka.

Jeże li żaden z wymienionych środków nie pom aga, w ta ­
kim razie należy udać się do porady lekarza, k tó ry  n ie­
wątpliwie opjum  zeleci. W  końcu uważamy za właściwe 
przytoczyć tu  słowa pewnego uczonego anglika: G dy król 
egipski P tolom eusz zeb ra ł siedmdziesięciu tłum aczy dla

rozstrzygnięcia m ądrego zadania i zapy tał jednego  z nich, 
co czynić należy aby spokojnie spać w nocy, ten  odpowie­
dział, że „najlepszy sposób je s tto  rozm yślać o rzeczach 
boskich i niebieskich, i pełnić dobre uczynki we dnie.”

N adm ienić tu  winniśmy, że prócz zwyczajnego snu przez 
k tó ry  siły um ysłu i ciała naszego się pokrzepiają, są jeszcze 
sny chorobliwe, ja k :  letarg trw ający nieraz k ilka  dni
a  naw et i daleko dłużej, ja k  się o tem przekonano osta- 
tniem i czasy; katalepsja, rodzaj zupełnego odrętw ienia; lu- 
natyzm , w k tórym  chory  przez sen chodzi, mówi i rozm aite 
czynności wykonywa ze zdum iew ającą n ierzadko dokła­
dnością.

N iepraw idłow y sen m ogą też wywołać niektóre sztuczne 
środki, ja k  opjum, haszysz czyli konopie indyjskie, w re­
szcie m agnetyzowanie.

Z akres tego  artyku łu  nie dozwala nam  rozpisać się ob­
szernie o snach czyli widzieniach sennych, k tó re  widzimy 
podczas uśpienia. J a k  powiedzieliśm y wyżej, wówczas ty l­
ko m ają one m iejsce gdy sen je s t  niezupełnie prawidłowy, 
gdy um ysł nasz ogarnia ja k i niepokój, radość lub boleść, 
gdy sen je s t  przeryw any, gdyśm y za pom ocą fizycznych 
środków  pobudzili system at nerwowy lub krwisty. Dość 
je s t  bliżej zastanowić się nad sennemi m arzeniam i, abv się 
przekonać, że są one li tylko przypadkow em i zjawiskami 
um ysłu naszego. N ie  przepow iedni w snach szukać należy, 
ale chorobliwej robo ty  m ózgu, k tó ry  z najgłębszych sk a r­
bnic pam ięci wydobywa najróżnorodniejsze pojęcia, obrazy, 
słowa, osoby, w ypadki, wiąże jo  w dziw otw orną tkankę 
m arzeń, k tó re  z bystrością grom u po w idnokręgu um ysłu 
naszego przelatu ją. J a k  w szalonej kosm oram ie jed en  obraz 
przesuw a się. za drugim , lub lepiej jeszcze jed en  rodzi się 
z drugiego, nim  jednem u zdołam y się przyjrzeć następuje 
d rugi, trzeci i t. d. słowem w ciągu jednej chwili można 
przem arzyć całe w ieki, zwiedzić całą ziemię, cały wszech­
świat, odbudować przeszłość, stworzyć przyszłość, rozszerzyć 
do nieskończoności teraźniejszość. Co za szkoda, że obrazy 
te  nikną stokrąć  prędzej niż bańki mydlane! co za szkoda, 
że żadnego czasem związku w sennych swych widzeniach 
dopatrzyć nie m ożem y!...

L ecz są osoby uporczywie utrzym ujące, że sen nie je s t  
wspomnieniem tego co się kiedyś działo, cośmy widzieli lub 
słyszeli. Pow iadają one: że się im śniły takie rzeczy, o k tó ­
rych istnieniu naw et nie wiedziały. Z goda, pam ięć ich po­
w iada, że o tem  nigdy nie słyszała, lecz ta  sam a pam ięć 
dziwnie częstokroć lubi p łatać  figle. W  najgłębszych je j za 
kątkach ukryw ają się n ieraz  obrazy, o k tórych  ja k  bogaty 
a nie bardzo porządny gospodarz zapom ina że są, że is­
tniały  kiedyś. N agle  przychodzi je j chęć wystawienia swo­
ich skarbów  na popis i oto wydobywa z najgłębszych k ry ­
jów ek jak ieś  obrazy, k tó re  może dzieckiem  jeszcze będąc 
nabyła— ale nie pam ięta ani zkąd, ani k iedy, ani co nawet 
w yobrażają. Z tych to obrazów  tw orzą się częstokroć sny, 
k tórym  ta k  chętnie nadajem y jak ieś nadprzyrodzone zna­
czenie.

Zastanówm y się tylko uważnie nad każdem  swojem sen- 
nem widzeniem , rozbierzm y szczegółowo wszystko co się 
nam  m arzyło i porównajm y te m arzenia z rzeczywistością, 
zbadajm y pilnie swoję przeszłość, a  niew ątpliw ie sny stracą  
d la nas owe czarodziejskie znaczenie, k tóreśm y im  dotych­
czas nadawali. Czasem do wywołania sennych w idziadeł 
przyczyniają się i zew nętrzne wpływy. Głowa np. nasza 
spełzła z poduszki przez co krew do niej nabiega, je j ude­
rzenie rodzi w nas uczucie przestrachu, przestrach  wywołu­
je  w rozm arzonej wyobraźni najokropniejsze w idziadła, 
z tąd  śnią się nam  zbójcy, szatani, potw ory i t .  d. Czasem 
np. śni się nam  to, co byślimy przekonani wewnętrznie że 
się stać będzie musiało, a  gdy się stanie, prosty  i na tura l­
ny sen bierzem y za przepow iednię. K toś np. nie odbiera
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od drogiej sobie osoby żadnej wiadomości, a  wie że ta  oso­
ba  je s t  słabą lub w wieku sędziwym; bardzo  więc n a tu ra l­
nie nawinąć się może w jeg o  umyśle myśl o zgonie tej oso­
by. M yśl tę  nieraz będzie się sta ra ł odepchnąć i zagłuszyć, 
ale to nie przeszkadza aby we śnie myśl ta  w całej okro­
pności się nie rozw inęła, przedstaw iając w jaskraw ych 
obrazach to, co nieokreślonym  domysłem było.

T ak ie  to  są powiększej części ź ród ła  wszystkich snów 
naszych. Mścisław Kamiński,

A L C H E M J A .
(Dokończenie.—P a trz  Nr. 38).

Co do faktów, a mianowicie co do historji pięciu 
adeptów  którą  powyżej skreśliliśmy i k tóra  popar­
tą  je s t świadectwami tyle pow agi w oczach zwolen­
ników alchemji mającemi, ta najzupełniej nie zasłu­
guje na wiarę, a to dla przyczyn które tu  w krótko­
ści wyłożymy.

N ajprzód uderzać musi każdego podobieństwo 
praw u do tożsamości posunięte wiadomości jakie 
nas doszły o tych ludziach jedynych zresztą, na k tó ­
rych najzapaleńsi zwolennicy alchemji śmielej p o ­
woływ ać się m ogą. O wszystkich wiadomo bardzo 
m ało, nazwiska ich nawet nie pewne i nieznana prze­
szłość. Żaden nie chciał zdradzić tajemnicy utrzy­
mując, że byłaby dla ludzkości szkodliwą; każdy 
jednak  popisyw ał się z jej posiadania i zwierzał 
ją  ludziom w ogólności najgorzej zazwyczaj obra­
nym . B rani na to rtury  milczeli, co również siły d u ­
cha jak  niewiadomości dowodzić mogło.

T a tożsamość pięciu biografji ludzi jednem u po­
święcających się odkryciu, w wątpliwość wszystkie 
podawać musi. W ątpliw ości tej jednak  nie byłoby 
dosyć, żeby fakta historycznie stwierdzone za owoc 
złudzenia poczytać. J e s t  do tego powód ważniejszy.

A żeby wiedzieć co potrzeba dodać do jak iego- 
bądź m etalu by utw orzyć złoto, potrzeba przede- 
wszystkiem rozłożyć złoto na pierw iastki i przeko­
nać się, że m etal k tóry  w złoto zamienić chcemy 
je s t jednym  z tych pierwiastków. Chemja nas uczy, 
że rozkład  byłby w edług wszelkiego praw dopodo­
bieństwa łatwiejszym  niż złożenie. Jeżeli zatem 
mniemani adepci nie chcieli wydać swojej tajem ni­
cy, bojąc się ją  szkodliwą dla ludzkości uczynić, 
powinni byli ludzkość nauczyćtego, co dla niej wca­
le szkodliwem być nie m ogło i powiedzieć z jakich 
pierw iastków  szlachetne metale się składają i jakim  
sposobem na te pierwiastki rozłożyć je  można, 
a przynajmniej jeżeli i to za szkodliwe uważali, zro­
bione przez siebie lub rodzime złoto napow rót na 
pierw iastki rozłożyć. Tylko taka dowodami auten­
tyczności poparta operacja, byłaby prawdziwym do­
wodem, iż moc robienia złota posiadali; o żadnem 
jednak  podobnem doświadczeniu w dziejach alche­
mji nie znajdujem y wzmianki.

O bok tego pominąwszy już, że trudno je s t przy­
puścić pięciu odkrywców równie wielkiego ducha 
i tożsamych pojęć, żeby tajemnicę swoją jednom yśl­
nie do grobu ponieść się zdecydowali, nie podobna 
je s t ani na chwilę uwierzyć, żeby tych pięciu wiel­
kich duchów byli zarazem ludźm i tak jednostajnie 
ograniczonego um ysłu  ażeby sądzić mogli, że od­
krycie transm utacji m etali tak  zgubny wpływ na 
ludzkość wywrzeć może. W  rzeczywistości bowiem 
rozgłoszenie podobnej tajem nicy po całym świecie 
nie m iałoby innego w pływ u,jak  odkrycie jakich nie­
zm iernych kopalni złota, k tóre bynajmniej nie je s t

nieprawdopodobnem , tymbardziej zwłaszcza, że do 
tej nowo odkrytej kopalni m iałby przystęp każdy, 
bonie tylko właściciel gruntu. Z łoto straciłoby swą 
wartość, przestałoby być może monetą, byłaby to 
wielka rewolucja ekonomiczna, k tórą  jednak  świat 
by przeniósł z ochotą, tym bardziej, że byłby za nią 
wynagrodzony tak wielkim dobrem ja k  uniwersalne 
lekarstivo— nie zapominajmy bowiem, że czerwona 
tynktura  była panaceum  zarazem.

_ H istoryczne dowody upadają w obec niepodo­
bieństw i to że sobie wytłomaczyć nie możemy, j a ­
kim sposobem świadkowie wiarogodni dokonanych 
przez adeptów projekcji złudzonemi być mogli, nie 
dowodzi bynajmniej że w istocie złudzonem i nie 
byli.

Potem  cośmy dotąd powiedzieli, łatwiej nam bę­
dzie teraz odpowiedzieć na postawione na początku 
tego artyku łu  pytanie: „dla czego dziś n ik t o wy­
nalezieniu kamienia filozoficznego nie myśli?”

Pow iedzieliśm y już, że nie dla tego żeby podsta­
wa alchemji racjonalnie zburzoną została, bo nie- 
złożoność metali nie przestała być hypotezą równie 
dobrą jak  m erkurjusz, sól i siarka, k tóre w edług 
alchemików w skład m etali wchodzić mają. (Rozu­
mie się, że teoretycy alchemji używali wyrazów 
mercurius, sal i sulphur nie w znaczeniu ich prze- 
dmiotowem, lecz tak ja k  algiebrzyści znakowa:, y, z 
używają). Nie dla tego także, iżby świat tak  dalece 
zm ądrzał i spoczciwiał, żeby przesadne przytem 
przekonanie o szkodliwości podobnego odkrycia, do­
statecznym było hamulcem od pracy nad tem od­
kryciem. W  naszych czasach najniepożyteczniejsze, 
ba, najszkodliwsze dla ludzkości odkrycia, nie idą 
z odkryw cam i do grobu i gdyby jak i mechanik zbu­
dow ał machinę wojenną niszczącą 40,000 ludzi na 
m inutę, pewnoby swego odkrycia nie zataił.

Jak aż  w tedy przyczyna ostatecznie alchemją za­
biła?

M oże duchy alchem ików oburzą się na nas, lecz 
przekonanie swoje wypowiemy tu otwarcie.

Alchem ją poważna um arła, bo poważni uczeni 
w iarę w nią stracili. A lchem ją szarlatańska tej na­
tury , jak ą  była sztuka tych wszystkich co się od­
kryw cam i m agisterjum  głosili um arła, bo się cza­
sy zmieniły. Celem jej była niegdyś chęć łatwego 
zbogacenia się—a nie miłość ludzkości, środkiem 
omanienie—nie praw da. ’) W iek nasz obok monety 
złotej i srebrnej, w prow adził w obieg niezmierną 
massę papierowych pieniędzy. Czerwona tynktura 
daleko łatwiej zwyczajny papier przerabia w w ar­
tość pieniężną, widać w niej cynę w złoto przem ie­
niała, a jeżeli dziś takie projekcje surowemi karzą 
karam i, toć i dawniej alchemików w pozłacanych 
sukniach na pozłacanych szubienicach wieszano.

Tym sposobem na miejscu adeptów, stanęli fałsze­
rze banknotów.

Czasy nie bardzo się zmieniły. Wołody Skiba.

')  N ie jednokro tn ie  rządy  wyśmiały przywileje wyłącz­
ności na  sposoby robienia złota i e liksiru życia. T a k  w ro ­
ku  145 3 Jo h n  M idleston otrzym ał tak i p a ten t od rządu  
angielskiego. Ze złota w yrabianego przez niego w yrabiane 
były p ieniądze, k tó re  pod stemplem  francuzkim  wybijano 
i niemi zalewano F rancją . Z łoto alchem iczne tym  razem  nie 
trzym ało  żadnej próby.
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Listy z podróży na wystawę paryzką.
XI
Paryż, 22 Września 1867 r.

Z pomiędzy mnóstwa przedmiotów bliżej dotyczących 
mego zawodu, które tu mam sposobność oglądać i bliżej 
się nad niemi zastanawiać, obrałem sobie między innemi 
za cel poznanie i ile możności najdokładniejsze zgłębienie, 
wszelkich systematów budowy lokomobilów. Są to maszy­
ny bardzo upowszechnione za granicą, a mam nadzieję że 
i na nas z każdym dniem więcej upowszechniać się będą, 
gdyż zastosowanie pary do przemysłu .i rolnictwa co dzień 
staje się szerszem; co dzień więc musi dać się uczuwać po­
trzeba tych, że je  tak nazwę, przenośników najpotężniej­
szego motoru nasze stulecia. Przy takim pożytku i upo­
wszechnieniu lokomobilów ludzie obznajmieni dokładnie 
z ich konstrukcją, mogący być użytemi czy to do napra­
wiania częściowych uszkodzeń, czy też do budowy tego ro­
dzaju maszyn, nie mogą być u nas zbytecznymi.

Dla większej części czytelników nie potrzebuję mówić 
czem jes t lokomobil, którego rysunek załączam i czem się 
różni od lokomotywy, na którą cokolwiek niby w minjatu- 
rze, wygląda. Koła na których przenosić się może z miej- 
ca na miejsce, nie są obracane par i i nieprzeznaczone do cho­
dzenia po szynach jak  to  ma miejsce w lokomotywie, lecz 
służą po prostu do przenoszenia machiny w różne miejsco­
wości, gdzie j  ej siła je s t potrzebną. T a okoliczność wska­
zuje dostatecznie różnicę lokomobilu od lokomotywy. Lo­
komotywa przeznaczoną jes t do biegu, lokomobil w czasie 
działania siły stoi na miejscu; dziełem lokomotywy jest 
przenoszenie obładowanych ciężarami wagonów z miejsca 
na miejce, dziełem lokomobilu poruszanie i wprawianie 
w ruch mechanizmów zostających na miejscu. Użyteczność 
jego zasadza się na tern właśnie, że z miejsca na miejsce 
przewożonym być może, a tym sposobem uwalnia od po­
trzeby budowania machin parowych stałych na każdem miej­
scu, gdzie siła pary czasowo jest potrzebną. Je s t on niby 
ręką parowego olbrzyma, który stosownie do rozkazu kie­
rującego robotą inżyniera, przechodzi od jednego koła roz­
pędowego do drugiego i korbę jego obraca; a tym sposo­
bem kiedy praca jego przy jednym mechanizmie jest nie­
potrzebną, może ją  zużytkować przy drugim, co daje razem 
pośpiech i oszczędność.

Zdawałoby się na pozór, że wszystkie lokomobile powinny 
być jednakowej konstrukcji, gdyż jeden mniej więcej cel 
osiągać są przeznaczone. Tymczasem tak nie jest i być nie 
może. Najprzód różnią się one pod względem siły, miewają 
bowiem siłę od 3 do 15 koni parowych; powtóre różnią się 
konstrukcją ze względu na miejscowość w jakiej mają być 
użyte; na gatunek węgla jaki jes t w tej miejscowości; na­
reszcie na większą lub mniejszą trudność dostania wody.

Lokomobil, który tutaj w rysunku przedstawiam, jest 
angielski, zbudowany według systematu patentowanego 
pp. Bidell i Balk. Siłę mieć może od 3 do 15 koni stoso­
wnie do rozmiaru, jak i mu nadać zachcemy w konstrukcji. 
Przy średniem ciśnieniu zużywa 8 funtów dobrego węgla 
i około stopy sześciennej wody, na siłę każdego konia przez 
godzinę. Nieoceniony to robotnik! żyje tylko węglem i wo­
dą, nigdy się nie męczy, a kiedy nic nicrobi jeść nie po­
trzebuje.

Główne ulepszenie w patentowanych lokomobilaeh pp. 
Bidell i Balk zależy na tem, że odśrubowawszy śruby 
które przytwierdzają do całego mechanizmu przodową okrą­
głą ścianę, można z łatwością cały wewnętrzny mechanizm 
wysunąć, a tym sposobem oczyszczanie i reperacja od by­
wać się może łatwo, prędko i niekosztownie. W  lokomo- 
bilach zwykłej konstrukcji, czynności te z wielkiemi tru ­
dnościami są połączone.

O innych zaletach konstrukcji tego lokomobilu nie było­
by miejsce tutaj się rozpisywać, dlatego znowu przejdę do 
innego przedmiotu, robiąe i teraz skok zupełnie niespo­
dziewany.

Są na wystawie rzeczy, z obejrzenia których skorzysta­
łem wiele pod względem ogólnego ukształcenia, chociaż 
przybywszy tutaj nie miałem o nich najmniejszego wyobra­
żenia. Jes t to już moją naturą, że nad wszystkiem zastana­
wiać się lubię i nie uważam za stracony nawet takiego 
czasu, który poświęcam obznajmianiu się z rzecami nie- 
mającemi żadnego związku z moim zawodem. Z niezmier­
ną ciekawością przyglądam się konstrukcji wewnętrznej 
rozmaitych machin, i tego mi zapewne nikt za złe nie we­
źmie; ale gdym również ciekawie i pilnie zaczął się przy­
glądać znajdującym się na wystawie preparatom anatomi­
cznym, pan Paweł się uśmiechnął i rzekł do mnie:

—  Co ci po tem, panie Józefie?... czy myslisz dokto­
rem zostać?... czy możesz zrozumieć cośkolwiek z nauki 
która ci jes t zupełnie obcą, a choćbyś nawet zrozumiał na 
fio ci się to przyda może?... Chcesz być mechanikiem, to 
patrz mechaniki....

Rada była trochę niegrzeczną i przypominała bardzo 
starożytne, nesutor ultra crepidam; (szewcze patrz swego ko­
pyta). Szczęściem dziś czasy się zmieniły i nie tylko wolno 
każdemu, ale każdy powiniem się starać mieć ogólne 
o wszystkiem co je s t na świecie pojęcie. Szewc dlatego 
że jest szewcem, nie ma prawa myśleć że serce jes t po 
prawej stronie, jak  ów mniemany doktór w komedji Mol- 
jera; mechanik dlatego tylko, że jes t mechanikiem nie ma 
prawa nie wiedzieć, że księżyc jes t mniejszy od słońca; 
a ślusarzowi dlatego, że jest ślusarzem nie godzi się sądzić, 
że w butelce lejdejskiej jes t elektryczność w proszku albo 
w płynie.
•  Odpowiedziałem więc panu Pawłowi jak  mi się zdawało 

najsłuszniej:
—  Cóż pan dziwnego w tern widzisz, że chcąc być me­

chanikiem pragnę się bliżej przyjrzeć wewnętrznej budo­
wie machiny, która poprzedziła wszystkie inne i której 
wszystkie następne, konstrukcją swą nie prześcignęły?... że 
mając przed oczyma dzieła inżenierów całego świata, chcę 
się przypatrzeć także dziełu tego, co świata samego był 
inżenierem?...

—  Trafneś zrobił porównanie, panie Józefie, odrzekł 
pan Paweł— czyjednak sądzisz, że bez poprzednich studjów 
można się tu anatomji nauczyć?

—  Nauczyć anatomji, nie...odpowiedziałem, lecz poznać 
i zrozumieć w głównych zarysach wewnętrzny organizm 
człowieka można z pewnością, gdyż sam pan przyznasz, 
że część anatomiczna jes t wcale bogato reprezentowaną na 
wystawie.

Po tej rozmowie już się pan Paweł nie dziwił, że się 
przyglądam preparatom anatomicznym i bez przeszkody 
z jego strony mogłem je  obejrzeć tak dalece, że choć kil­
ka słów o nich dla czytelników Opiekuna napisać jestem 
w stanie.

O ważności dla każdego preparatów anatomicznych sztu­
cznych w nauce, zbytecznem byłoby mówić komu wiadomo, 
że znajomość wewnętrznej budowy człowieka jes t podstawą 
medycyny. Studja anatomiczne na ciałach zmarłych wszę­
dzie przedstawiają tę trudność, że zależą od możności do­
stania tych ciał, która niekiedy (np. w Rzymie) graniczy 
z niepodobieństwem. Ciał tych potrzeba wiele, bo nauka nie 
idzie tak szybko jak  rozkład organiczny zwłok. Uczeń przy­
stępujący do studjowania wprzód walczyć musi ze wstrętem, 
jaki mu sprawia widok krajanych trupów i przyzwyczajać 
się do niemiłej woni jaka się z nich wydziela, nim zacznie 
z wykładów korzystać. Niekiedy biorąc niewprawną jeszcze 
ręką nóż, psuje to na czem miał się uczyć. Wszystkiemu



temu najłatwiej się zaradza jeżeli studja przygotowawcze—  
wstępne, odbywają się na preparatach' sztucznych, które 
obok innych mają jeszcze tę bardzo ważną korzyść, że or­
gana mniejsze przedstawiać mogą w powiększeniu, czyniąc 
tym sposobem studja mikroskopijne przystępnemi dla wię­
kszej naraz liczby słuchaczy, gdyż przez mikroskop jak wia­
domo jednocześnie dwie osoby patrzeć nie mogą.

Wszystkie te powody uczyniły preparata anatomiczne 
sztuczne przedmiotem niemałego handlu, uczeni zaś powy- 
najdowali rozmaite metody ich przyrządzania.

Najlepiej odpowiadającą celowi jes t metoda D ra Auzoux 
zwana klastyczną (nie klassyczną, plastyczną, ani elastyczną, 
jak  nieraz piszą). Nazwa francuzka clastyque pochodzi z gre­
ckiego i znaczy mniej-więcej tyle co łamliwy, fragile, sujet 
a se casser. Nie powiem żeby wymyśloną była szczęśliwie, 
gdyż preparata klastyezne Dra Auzoux nie tłuką się lecz 
rozbierają na  części składowe, zupełnie tak jak  ciało pod 
możem anatoma i następnie mogą się składać z łatwością. 
N ie jes t to świeży wynalazek, ale nikt z tych nawet co go 
najlepiej znają nie miał zapewne sposobności widzieć tak 
licznego i tak dokładnego ich zbioru, jak  znajdujący się na 
wystawie. Niepodobna wymienić nawet wszystkich ważniej­
szych okazów.
J e s t  tu naj­
k o m p le tn ie j­
szy zbiór pre- 
p a r a t ó w  do 
anatomji czło­
wieka np. p re­
parat mężczy­
zny naturalnej 
wielkości, zło­
żony z prze­
szło 2000 czę­
ści, model ana­
tomiczny ko­
b i e t y  w po­
stawie i wiel­
kości Wenus 
medycejskiej , 
podobnież do­
kładny; wszel­
k ie  o r g a n a  
ludzkie w zna­
cznych powię­
kszeniach. Dalej preparata do anatomji porównawczej 
zwierząt, gdzie jako typ zwierzęcia scącego znajduje się 
model konia, którego jedna połowa okazuje zewnętrzne 
muszkuły, nerwy, naczynia, a zdejmując jo  pokolei docho-1 
dzi się. aż do szkieletu, zupełnie jak  w sekcji anatomicznej. 
Organa wewnętrzne, można wyjmować i studjować oddziel­
nie. Naukę poznawania wieku koni i bydła z zębów, stu­
djować można na 44 modelach szczęk. Trzydzieści innych 
preparatów, służy do budowania patologicznych przypadło­
ści koni i bydła. W  szkole kawaleryjskiej w Saumur (dep. 
M aine-et-Loire) od czasu wprowadzenia do wykładu pre­
paratów p. Auzoux postęp uczniów powiększył się tak da­
lece, że teraz we wszystkich szkołach weterynaryjnych i ro l­
niczych francuzkieh, preparata klastyezne zaprowadzonemi 
zostały.

Niepodobno pominąć preparatów służących do anatomji 
ptaków, płazów, ryb, owadów. Są tu jedwabniki, pszczoły, 
chrząszcze w powiększeniu takiem, że mają po 2 do 4 stóp 
długości. Model chrząszcza składa się z 500 części. Skład 
i rozkład wszystkich tych cząstek w każdym preparacie 
jes t tak łatwy, że kto choć teoretycznie tylko jest obeznany 
z nauką z łatwością już sobie radzić może.

Oprócz kompletnych preparatów anatomicznych, znajdu­
ją  się preparata służące do studjowania oddzielnych funkcji 
fizjolologicznych: jak  trawienie,oddychanie, cyrkulacja w ca­
lem królestwie zwierzęcem. Widzimy tu np. obok siebie 
żołądek lwa jako zwierzęcia mięsożernego, jednego z prze­
żuwających, jednego ze strzyżaków, ptaka drapieżnego, p ta­
ka żyjącego owadami, jednej z ryb morskich, raka, szarań­
czy i pszczoły.

Metodę swoją D r. Auzoux zastosował ostatecznie i do 
botaniki; w ogóle zaś pomimo wysokiej dosyć ceny, odbyt 
jego preparatów je s t tak wielki, że fabryka ich w St. A u- 
bin mieście rodzinnem wynalazcy, zatrudnia nieprzerwanie 
około stu robotników; wszystkie te preparata wyrabiają się 
z massy papierowej.

Z preparatów anatomicznych odznacza się wystawa prof. 
H yrtla z W iednia. H yrtl już dawnej zyskał sobie niemi 
niemałą sławę, a jego dzieła anatomiczne np. Nauka anato­
mji człowieka, na osiem języków tłómaczona i już za życia 
autora 10 razy drukowana, Nauka topograficznej anatomji 
(sześć wydań, cztery przekłady) — podnoszą jeszcze sławę. 
Dzieła te  znajdują się także na wystawie, a w ich liczbie 
własnoręcznie przez autora rysowany atlas z 58 kart w wiel­

kim formacie, 
p rzed s taw ia ­
jący anatomją 
porównawc z ą 
skieletów ry­
bich , k t ó r ą  
H yrtl w y d a ć  
zamierza.

Wblikkości 
wystawy H yr­
tla, woddziele 
aust r j  a c k i m  
mieści się ró ­
wnież intere­
sująca wysla- 
w a anatomi­
czna professo- 
raD ra  Teich- 
manna z K ra­
kowa, n i e c o  
w kąt usunię­
ta tak, że wie­
lu  w i d z ó w  

zupełnie ją  pomija czem nie mało traci na wartości.
P reparata Dra Brunetti’ego są w najwyższym stopniu 

ciekawe. Za pomocą sobie tylko wiadomego sposobu po­
stępowania, Brunetti usuwa wszystkie części płynne z swo­
ich preparatów, w czasie stosunkowo bardzo krótkim i bar­
dzo małym kosztem. Tak przygotowany okaz nie traci ani 
elastyczności, ani kształtu, ani jednem  słowem żadnego 
z zewnętrznych anatomicznych stosunków i charakterów , 
zmienia tylko wagę i kolor. N abiera szarej barwy pomeksu 
i staje się tak lekkim jakby był z bibuły. Preparata te  nie- 
podlegają psuciu się choć wystawione na wszelkie wpływy atmo­
sferyczne. D r. Brunetti jes t przekonanym, że jak  teraz mo­
że konserwować w ten sposób części ciał, tak wkrótce 
uda mu się również konserwacja całych zwłok. Gdyby się 
ta  nadzieja zjiściła, mielibyśmy sposób baisamowania prze­
wyższający może starożytnych Egipcjan, zwłaszcza pod 
względem zachowania balsamowanym w ten sposób ciałom, 
całej ich elastyczności i świeżości

Odkrycie D ra Brunetti jes t dotychczas jego wyłączną 
tajemnicą, i tego właśnie żałować należy, gdyby bowiem uja- 
wnionem zostało, daleko prędzej do udoskonalenia przyjść- 
by mogło, nie pozostając w ręku jednego człowieka.
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